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Rekomendacja

Lektura książki  Cień zegara słonecznego, autorstwa pani Jolanty Pietz, była dla mnie
dużym,  pozytywnym  zaskoczeniem.  Współczesna  literatura  odzwyczaiła  nas  od  dobrze
skonstruowanej powieści, szczególnie powieści historycznej, będącej od wielu lat w kryzysie.
Tymczasem debiut prozatorski pani Jolanty Pietz to książka dojrzała, a równocześnie bardzo
atrakcyjna dla czytelnika.

Akcja powieści obejmuje niemal cały wiek: od połowy XIX do połowy XX wieku; sto
lat  z  życia  i  historii  mieszkańców  Trzemeszna  –  niewielkiego,  lecz  bogatego  w tradycję
miasta Wielkopolski. Autorka ma rzeczywisty dar opowieści: wyraziste postaci, wartka akcja
z elementami kryminalnej intrygi, świetne dialogi i trafna kompozycja książki – podzielonej
na części oddzielone cezurą dziesięciolecia; to wszystko, a także postać głównej bohaterki Idy
– kobiety ambitnej  i  niezależnej  –  pozwala  na utożsamienie  się  czytelnika  z  przeżyciami
opisywanych postaci. Przeżycia te ukazane są w kontekście wydarzeń zarówno powszechnej,
jak  i  lokalnej  historii,  na  tle  pieczołowicie  odtworzonych  realiów  „małej  ojczyzny”  –
przedstawionej wiarygodnie i z dużą czułością.  Dzieje bohaterów wciągają od pierwszych
stron  książki,  trzymając  w  napięciu  i  ciekawości  do  końca  lektury.  Mimo  dramatyzmu
opisywanych  wydarzeń  i  tragizmu  burzliwych  losów,  wydźwięk  powieści  nie  jest
pesymistyczny.  Ukazany  w  Cieniu  zegara  słonecznego obraz  dawnego  świata,  jasnej
hierarchii wartości, ludzi autentycznych i prawdziwych – niesie nadzieję. I budzi ciekawość
dalszych  losów bohaterów książki,  historii  następnych  pokoleń.  Wreszcie  -  powieść  pani
Jolanty Pietz ma także, moim zdaniem, wyraźny potencjał filmowy i może stać się podstawą
do pasjonującego scenariusza filmu lub serialu historycznego. Jest w niej wspaniały materiał
do wielkich kreacji aktorskich. Z przyjemnością  zobaczyłabym  Cień zegara słonecznego na
wielkim ekranie. I takiej ekranizacji szczerze autorce życzę.  
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